
Wypowiedzą u dy^usji pi. Młodzi na rozstajach na stronie 3
5 dalszych „bomb kobahoWych“

Nowocześniejsze urządzenia 
do leczenia nowotworów Obrady plenarne Komitetu Wojewódzkiego

WIELKOPOLSKI
Wczoraj odbyło się plenarne posiedzenie Komitetu Wo­

jewódzkiego PZPR poświęcone przygotowaniom do X W<h 
jewódzkicj Konferencji Sprawozdawczo - Wyborczej.

W III dekadzie grudnia 
Wojewódzka Konferencja PZPR

Nie jest to jednak metoda je­
dyna czy wyłączna i może być 
stosowana tylko w niektórych ro­
dzajach przypadków, często w 
połączeniu z innymi sposobami 
leczenia.

Na razie mamy w Polsce 2 
ośrodki dysponujące „bombą ko­
baltową” — zakład w Instytucie 
Onkologii w Warszawie i w Gli­
wicach. Ostatnio ośrodek gliwic­
ki otrzymał bardziej nowoczesną 
od dotychczasowej aparaturę, z 
niezwykle intensywnym źródłem 
promieniowania, co znacznie skra­
ca czas naświetlania i — tym sa­
mym umożliwia leczenie większe] 
liczby chorych.

Rzym zagrożony

Klęska powodzi 
nie opuszcza Włoch

Padające ponownie od kil­
kudziesięciu godzin ulewne 
deszcze pogorszyły sytuację 
we Włoszech, która znów jest 
niebezpieczna. Poziom Tybru 
w rejonie Rzymu wzrósł o 
około 4 metry, tak że wody 
wystąpiły z brzegów zalewa­
jąc niektóre ulice w dżielnicy 
robotniczej Rzymu — Prima 
Porta. Wysokość wody sięga 
1 metra. Lokatorzy mieszkań,

W najbliższym cźasie powstanie 
rzeci z kolei ośrodek radiotera­

pii kobaltem w Lublinie, a w 
roku przyszłym - w Krakowie.

najbliższych latach przewidu­
je się zorganizowanie dalszych 
Placówek tego typu - w pozna­
niu, Wrocławiu i Łodzi.

Tworzenie ośrodków posługu­
jących się „bombą kobaltową” 
wymaga budowy specjalnych po­
mieszczeń, o odpowiednio gru­
bych ścianach (w rodzaju bun­
kra). Kosztowna jest również apa­
ratura do naświetlań, która skła- 
óa się z szeregu specjalnych urzą­
dzeń; m. in. z wyposażenia po­
zwalającego na kierowanie pro­
cesem naświetlania na odległość 
— z sąsiedniego pomieszczenia. W 
obu istniejących u nas urządze­
niach do naświetlań kobaltem 
aparatura tego rodzaju jest już 
zainstalowana.

Równocześnie dużą wagę przy­
wiązuje się do rozwoju wojewódz­
kich szpitalnych ośrodków lecz­
nictwa onkologicznego. Mamy już 
10 takich placówek (w Poznaniu, 
Bydgoszczy, Wrocławiu, Gdańsku, 
Warszawie, Zielonej Górze, w 
Rzeszowie, Lublinie, Białymstoku 
i Łodzi. (PAP)

Rok xxn 
Wyd. AB

Poznań
piętek, 25. XI. 1966 r.

Cena 50 gr 
Nr 280 (7087)

Projekty referatu sprawo­
zdawczego i programu dzia­
łania — przygotowane po licz

Znaczny jest wkład Polaków 
do kultury ogólnoludzkiej

Ostefni dzień sesji naukowej na Wawefu

Zainaugurowana z udziałem przedstawicieli najwyższych
władz partyjnych i państwowych sesja naukowa Polskiej 
Akademii Nauk i Uniwersytetu Jagiellońskiego, poświęcona 
Tysiącleciu Państwa Polskiego, zakończyła
dy na Wawelu.

w czwartek obra­

znajdujących • się w 
nach i na parterze, 
opuścić swe domy.

sutere 
musieli

Woda
wtargnęła do niektórych skle­
pów i magazynów oraz znisz­
czyła szereg samochodów za­
parkowanych na ulicach.

Poważna część Toskanii, 
pomiędzy Grossetto, Jeną i 
Florencją, ponownie znalazła 
się pod wodą, podobnie jak 
szereg miejscowości w delcie 
Padu, gdzie sytuacja uległa 
już ostatnio pewnej poprawie. 
Prefektura Rovigo rozpoczęła 
ewakuację około 3 tys. miesz­
kańców z Porto Tolle. tj około 
jednej czwartej ludności tęgo 
miasteczka.

Wenecja — zagrożona od 
strony morza, gdzie wały o- 
chronne zbudowane przed kil­
kuset laty nie wytrzymują na- 
plywu fal — naprawia z wol­
na^ szkody wyrządzone przez 
ostatnią powódź. Normalizuje 
się również sytuacja we Flo­
rencji. Woda, chociaż jeszcze 
niezbyt czysta, dochodzi już 
niemal do wszystkich miesz­
kań, zapewniony jest również 
dopływ prądu. (PAP)

100-laela
Szachowy „mecz 100-lecia” roz« 
9fywają między sobą, po. raz 
Pierwszy w historii, maszyny? elek 
tonowe Instytutu Fizyki Teore- 
ycznej i Stosowanej w Moskwie 
“■1 jednej strony i Uniwersytetu 
Stanford w Stanach Zjednoczo­
nych — z drugiej. Transkontynen 
a|ny mecz maszyn elektrono- 
*ych, który rozpoczął się w nie- 

zielę jo będjjg frwał przez 
Ci'y rok. W ciągu tego czasu za 
P,09famowano 40 posunięć. Oto 
P'ołe$or amerykański John McCar 

y przygotowuje maszynę elek- 
r°nową | szachownicę na Uni- 
*e«ytecie w Stanford na chwilę 
Przed rozpoczęciem eksperymen 

lalnego meczu.
Fot. — CAF — Unifax

W tym dniu uczestnicy sesji 
wysłuchali 4 referatów. Za­
stępca sekretarza naukowego 
PAN prof. Ignacy Małecki mó­
wił o tradycjach rozwoju pol­
skiej myśli technicznej i nauk 
ścisłych. Do tradycji tych moż 
na przykładowo zaliczyć pra-

piastowskie 
konstrukcje

drewniano-ziemne 
budowlane, pierw

Spotkanie organizatorów 
i uczestników tajnego nauczania 
Wczoraj w Ośrodku Szkolenia Służb Kwatermistrzowskich

w Poznaniu odbyło się uroczyste spotkanie organizatorów — 
nauczycieli i uczestników —
okupacji hitlerowskiej.
Uczestniczyło w tym zjeź- 

dzie ponad 100 nauczycieli, któ 
rzy nie zaprzestali swojej dzja 
łalności zawodowej w latach 
1939—1945. Na spotkanie z ni­
mi przybyli również ich byli 
uczniowie. Na to pierwsze w 
Wielkopolsce spotkanie z za-

tajnego nauczania w okresie

Organizatorzy budowy 
Parku na Cytadeli 

w redakcji „Głosu"
W redakcji „Głosu Wielko­

polskiego” odbyło się w czwar­
tek 24 bm. spotkanie kolegium 
redakcyjnego z organizatorami 
budowy Parku na Cytadeli. W 
spotkaniu uczestniczyli m. in. 
sękretarz Społecznego Komite­
tu Budowy Parku Braterstwa 
Broni i Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej na Cytadeli — 
Edward Stachowiak sekretarz 
Prezydium DRN Poznań — 
Stare Miasto — Jerzy Radom­
ski oraz przedstawiciele przed 
siębiorstw i instytucji najbar­
dziej zaangażowanych w pra­
cach na Cytadeli. W czasie 
spotkania omówiono przebieg 
i. wyniki dotychczasowych 5- 
letnich wysiłków społecznych 
oraz najważniejsze zadania, 
czekające w roku 1967.

Jako wyraz uznania za za­
sługi przy budowie Parku re­
daktor naęzelny „Głosu Wiel­
kopolskiego” — Lesław Tokar 
ski wręczył upominki inż. Se­
werynowi Joppowi z Inżynier­
skiej Spółdzielni Pracy, prof. 
Antoniemu Mazurowi z Lice­
um Ogólnokształcącego im. 
Marcina Kasprzaka oraz Sta­
nisławowi Nurskiemu, preze­
sowi Spółdzielni Robót Drogo- 
wo-Budowlanych w Poznaniu.

(jk)

służonymi działaczami oświa­
towymi, uczestnikami ruchu o- 
poru, przybyli m. in. poseł na 
Sejm i wiceprezes ZG ZBoWiD 
— J. Izydorczyk, kurator OSP 
J. Stoiński, prezes ZO ZNP Z. 
Suchański, zastępca kierowni­
ka Wydziału Nauki i Oświaty 
KW PŻPR J. Wojtaszek oraz 
gospodarze dzielnicy Grun­
wald.

Zebranych powitał wicepre­
zes ZO ZBoWiD W. Kalemba.

Podkreślił on, iż celem spot­
kania jest zainicjowanie wiel­
kiej akcji zbierania materia­
łów historycznych o pracy za­
wodowej nauczycieli wielko­
polskich w okresie okupacji hi 
tlerowskiej. Zamknięciem tej 
akcji ma być wydanie spe­
cjalnej monografii, opracowa­
nej przez naukowców UAM. 
W. Kalemba przypomniał, iż 
najliczniejszymi i najbardziej 
żywotnymi ośrodkami tajnego 
nauczania w Wielkopolsce był 
Poznań, Ostrów i Kalisz. Wie­
lu wysiedlonych z Wielkopol­
ski nauczycieli organizowało 
też tajne nauczanie w tzw. 
Generalnej Guberni. Przy Uni 
wersytecie Warszawskim pow­
stał np. w 1940 roku Tajny 
Uniwersytet Ziem Zachodnich, 
którego wykładowcami byli 
również poznaniacy.

Uczestników spotkania powi 
tał też gospodarz imprezy — 
kierownik Ośrodka Szkolenia 
Służb Kwatermistrzowskich 
gen. bryg. M. Cygan.

Dyskusję, rozmowy i wspom 
nienia zapoczątkowała prelek­
cja doc. dr. St. Michalskiego z 
UAM pt. „Organizacja tajnego 
nauczania w Wielkopolsce w 
latach okupacji hitlerowskiej”. 
Kierownictwo Ośrodka umożli 
wiło ponadto uczestnikom spot 
kania zwiedzenie gabinetów 
naukowych — m. in. sali hi­
storii — w których uczy się 
dzisiejsza młodzież. Przewi­
dziano też wspólny obiad i o- 
kolicznościowy spektakl filmo­
wy.

To był ich Dzień Nauczycie­
la tych, którzy uczyli i jedno­
cześnie walczyli, (wch)

szy znany pomysł rakiety wie­
lostopniowej Kazimierza Sie- 
mienowicza (w roku 1650), wy 
nalezienie lampy naftowej 
przez Ignacego Łukasiewicza 
(1853) czy projekt szybowca 
„Lotnia”, opracowany przez 
inż. Tańskiego w roku 1896.

Proces kształtowania się 
kultury ogólnonarodowej i 
wkład Polski do kultury ogól 
noludzkiej przedstawił prof. 
Konstanty Grzybowski. Stwier 
dził on m. in., że specyficzne 
cechy polskiej kultury pozya- 
lają na hipotezę, iż powstały 
one pod wpływem przedchrze­
ścijańskiej tradycji kultural­
nej. Przełomowym momentem 
było utworzenie Uniwersytetu 
Krakowskiego; dzięki temu od 
początku XV wieku można 
mówić o twórczym wkładzie 
Polaków do kultury ogólno­
europejskiej. Szerokie omówię 
fiie kolejnych faz rozwojowych 
polskiej kultury prof. Grzy­
bowski zakończył konkluzją, że 
rozwijała się ona nieprzerwa­
nie.

Prof. Witold Kula poświęcił 
swój referat czynnikom gospo­
darczym w polskim procesie 
dziejowym. Omawiając roz­
wój rolnictwa (dominującego 
w naszej ekonomice przez wie 
le wieków) stwierdził m. in., 
że miało ono strukturę mono-

kulturową, opartą na zbożu. 
Przez 500 lat rósł areał i plo­
ny zboża, później natomiast za 
częła się recesja wydajności 
rolnictwa i zmniejszenie area­
łu. Przemysł rodził się póź­
no i powoli. Mówca podkreślił, 
że w latach Polski Ludowej 
zlikwidowaliśmy w wielkiej 
mierze skutki niedorozwoju e- 
konomicznego. Szczególne zna­
czenie ma zmniejszenie dyspro 
porcji między poziomem pro­
dukcji przemysłowej Polski i 
krajów zachodniej Europy, 
możliwe dzięki podjętym potęż 
nym inwestycjom.

Ostatni referat poświęcony 
problemom polskiej obronności 
w Tysiącleciu wygłosił szef 
Wojskowego Instytutu Histo­
rycznego, gen. bryg. Broni­
sław Bednarz. Mówca nakre­
ślił obraz kształtowania się poi 
skich sił zbrojnych i stacza-r 
nych przez nie bojów, począw­
szy od bitwy pod Cedynią w 
r. 972 aż po II wojnę świato­
wą. (PAP)

nych konsultacjach z akty­
wem partyjnym — przedsta­
wił I sekretarz KW PZPR 
Jan Szydlak. Oba te dokumen 
ty zostały uzupełnione po­
prawkami zgłoszonymi przez 
członków plenum w toku dy­
skusji.

Z uwagi na przełomowy o- 
kres — ukończenia i rozpo­
częcia pięciolatek — materia­
ły przyszłej Konferencji Wo­
jewódzkiej PZPR z jednej 
strony oceniać będą okres mi 
clony w szerokim aspekcie 
spraw gospodarczych, społecz 
nych, politycznych i kultural 
nych, z drugiej zaś — wysu­
ną program działania dla in­
stancji partyjnych na okres 
no\Vej kadencji.

Na Konferencji omówione 
będą m. in. warunki mate­
rialnego bytu ludności Wielko 
polski. Innymi z zasadniczych 
tematów będą: z zagadnień
przemysłowych problem
kooperacji z miejscowymi do 
stawcami oraz regionalny 
plan zagospodarowania siły 
roboczej; z dziedziny rolnict 
wa — sprawy kontraktacji i 
zaplecza usługowego dla pro 
aukcji rolnej; sprawy partyj 
ne, socjalistycznego wycho­
wania itp.

Po dyskusji członkowie Koi 
mitetu Wojewódzkiego jedno­
myślnie zatwierdzili referat 
sprawozdawczy i projekt pro­
gramu przyszłej działalnością 
uzupełnione poprawkami oraz 
ustalili termin zwołania X 
Wojewódzkiej Konferencji 
Sprawozdawczo - Wyborczej 
PZPR na trzecią dekadę grud 
nia br. (zs)

Posiedzenie Klubu 
Poselskiego SD

W czwartek odbyło się pod 
przewodnictwem wicemarszał­
ka Sejmu Jana Karola Wen- 
dego posiedzenie Klubu Posel­
skiego SD, na którym zastępca 
przewodniczącego Komisji Pla 
nowania przy Radzie Mini­
strów prof. Kazimierz Secom- 
ski poinformował o podstawo­
wych założeniach planu i bud­
żetu na lata 1967—68. (PAP)

57 darowizna 
Tadeusza Wierzeiewskiego 
dla zbiorów państwowych 

Jednym z głównych wyda­
rzeń towarzyszących wielkiej 
sesji naukowej poświęconej 
Tysiącleciu Państwa Polskie­
go na Wawelu było otwarcie 
sali tzw. Saskiej — urządzo­
nej i wyposażonej zbiorami z 
wielkiej kolekcji ofiarowa­
nej przez mieszkańca Warsza 
wy — Tadeusza Wierzejew- 
skiego.

Kolekcja ta, złożona spo­
nad 150 sztuk zabytkowej por 
ęelany oraz mebli rokoko­
wych, należy do największych 
i najwspanialszych darowizn 
wawelskich w ciągu kilku­
dziesięciu lat. Jej wartość wy 
ceniono na kilka min zł.

— Jest to nie pierwszy dar prze 
kazany przeze mnie muzeum i 
zbiorom państwowym — oświad­
czył T. Wierzejewski. W ciągu 
ponad 40 lat mojej pasji kolek-
cjonerskiej 
wizna dla 
la wpłata, 
1S23 roku

Sir atu l rekwizycja Iniarwantów

Jak donosi z Sajgonu Agen 
cja Associated Press, amery­
kańskie władze wojskowe po 
dały do wiadomości, że w ty­
godniu, który zakończył się 19 
listopada, 100 żołnierzy ame­
rykańskich poległo w wal­
kach, a 749 odniosło rany.

Jeśli chodzi o straty wojsk 
sajgońskich, wyniosły one w 
tym samym okresie: 248 zabi­
tych i 77 zaginionych. Od ja­
kiegoś czasu władze południo 
wowietnamskie nie podają 
liczby rannych w akcji.

Jednocześnie amerykańskie 
władze wojskowe podały do 
wiadomości, że w tygodniu, 
który zakończył się 19 listopa 
da, do Wietnamu Południowe 
go przybyło 2 tysiące amery­
kańskich żołnierzy i oficerów
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Bez sprzeciwu w ONZ
Komitet Polityczny XXI sesji 

Zgromadzenia Ogólnego NZ przy­
jął jednomyślnie bez żadnego gło 
su sprzeciwu i zarazem bez wstrzy 
mania się od głosu żadnej delega­
cji, rezolucję polską w sprawie 
raportu sekretarza generalnego 
ONZ na temat skutków broni ją­
drowej oraz jej wpływu na eko­
nomikę i bezpieczeństwo państw.

jest to już 57 daro- 
państwa. Pierwszą by 
dokonana jeszcze w 
na budowę nowego

gmachu dla Muzeum Narodowe­
go w Krakowie.

Jestem głęboko wzruszony — 
oświadczył T. Wierzejewski — 
nie tylko dlatego, że moja kolek 
cja i moja pasja zbieracza mogła 
przyczynić się w jakimś procesie 
do wzbogacenia zbiorów najwspa 
nialszego muzeum w Polsce — 
Wawelu, lecz także z powodu wy­
sokiego uznania z jakim spotka­
ła się ona w oczach przedstawi­
cieli najwyższych władz partyj­
nych i państwowych. Wysoko ce­
nię sobie szczególnie odznaczenie 
„Zasłużonego Działacza Kultury” 
oraz nadania mi przez miasto 
„Złotą Odznakę Krakowa” za pra 
cę społeczną dla tego miasta.

PAP

i że 
wojsk 
namie 
nierzy

obecnie stan liczebny 
amerykańskich w Wiet 
wynosi 360 tysięcy żoł 
i oficerów. (PAP)

Na zd|ęcfu powyżej: amerykański 
helikopter zniża się, by zabrać ła­
dunek ryżu, zarekwirowanego 
chłopom południowowietnam- 

skim sprzyjającym partyzantom.
Fot. — CAF — AP

Medal dla prof. Lachsa
W siedzibie ONZ odbyła się w 

środę uroczystość wręczenia wy­
bitnemu prawnikowi, dyplomacie 
polskiemu prof. Manfredowi Lach 
sowi złotego medalu Międzynaro­
dowej Federacji Astronautycznej 
i Międzynarodowego Instytutu Pra 
wa Kosmicznego.

Żądanie 
parlamentarzystów

Wszystkie partie polityczne re­
prezentowane w parlamencie bry­
tyjskim zażądały podjęcia kroków 
mających na celu powstrzymanie 
wzrostu nastrojów neofaszystow-
skich w Niemczech zachodnich.

Zaniepokojenie 
w Watykanie

Organ watykański „Osservatore 
Della Domenica” określił sukces 
neofaszystów w Niemczech zachód 
nich jako zjawisko niepokojące.

Zwolnienie więźniów
Do Rzymu z Caracas odleciało 

w środę siedmiu dotychczasowych 
wenezuelskich więźniów politycz­
nych, którym zamieniono resztę 
kary pozbawienia wolności na wy 
gnanie z kraju. Minister spraw 
wewnętrznych Wenezueli, Lenar- 
do, zapowiedział, że przedk świę­
tami, rząd uwolni dalszych więź- 
niów politycznych.



Z całej minionej historii wyciągamy nauki 
aby zapobiec nieszczęściom w przyszłości

ŁódzKi dorobek wart naśladowania

Przemówienie J. Cyrankiewicza podczas sesji na Wawelu

Sesja w sprawie zapobiegania 
przestępczości wśród młodzieży

Jak informowaliśmy wczoraj, podczas obrad sesji nauko­
wej poświęconej 1000-lcciu Państwa Polskiego, jaka rozpo­
częła się w środę na Wawelu, przemówienie wygłosił premier 
J. Cyrankiewicz. Oto skrót jego wystąpienia.

Witając uczestników sesji w 
imieniu rządu PRL i kierow­
nictwa partii, J. Cyrankiewicz 
przekazał całej nauce polskiej, 
wszystkim jej pracownikom i 
twórcom wyrazy głębokiego 
uznania za wielkie dzieło, któ­
rego dokonali oraz zapewnił o 
stałym i niezmiennym popar­
ciu państwa ludowego dla ich 
działalności naukowej, pisar­
skiej, badawczej i wychowaw­
czej.

Mówca podkreślił, że obcho­
dy Tysiąclecia Państwa Pol­
skiego stały się podnietą dla 
rzetelnych badań historycz­
nych o szerokim zasięgu. Wy­
raził on przekonanie, że prace 
i badania historyczne na pew­
no nie ulegną osłabieniu mi­
mo, że formalnie kończy się 
okres obchodów Tysiąclecia, 
tym bardziej, że póki istnieje 
i rozwija się ludzkość — hi­
storia i badania historyczne 
będą odgrywały rolę cementu 
spajającego, nakładającego na 
siebie doświadczenia pokoleń.

W naszym kraju historia od 
dawna zajmuje stanowisko 
całkiem wyjątkowe wśród in­
nych nauk. Można powiedzieć, 
źe zrobiła bajeczną wręcz ka­
rierę. Awansowały ją do tej 
wyjątkowej roli tragiczne 
dzieje narodowej epoki poroz- 
biorowej. W latach niewoli i 
ucisku stała się tarczą ochron-

7 poznaniaków 
laureatami 

Czerwonej Róży**
bm.

Wczoraj wieczorem 24
w gdańskim Klubie

Studentów „Żak” nastąpiło za 
kończenie najpoważniejszej 
imprezy poetyckiej w naszym
kraju wręczenie nagród
„Czerwonej Róży”.

Symboliczny „Pierścień” za 
całokształt dorobku poetyckie 
go otrzymał Józef Ratajczak z 
Poznania. Nagrodę „Peleryny” 
za najciekawszy debiut książ­
kowy przyznano poznaniance 
Bogusławie Latawiec za tomik 
wierszy „Otwierają się rzeki”. 
Głównym jej kontrkandyda­
tem był również poeta z Po­
znania — Wojciech Burtowy, 
autor debiutanckiego zbiorku 
„Kwarantanna przed srebrem” 
— tym samym zdobył wyróż­
nienie honorowe.

W latach ubiegłych laurea­
tami konkursu poetyckiego 
„Czerwonej Róży” byli poeci 
poznańscy Edward Balcerzan 
i Ryszard Danecki. „Pelerynę” 
otrzymał swego czasu debiut 
książkowy poetki z Poznania 
Ewy Najwer — a w roku u- 
biegłym wyróżnienie w tej im 
prezie poetyckiej przyznano 
autorowi wierszy, mieszkające 
mu w naszym mieście — Ale­
ksandrowi Wojciechowskiemu.

(na)

Dzisiejszy serwis informacyjny 
ooracował Janusz Marclszewskl.

ną, za którą naród przetrwał ; 
wszelkie próby zniweczenia : 
jego świadomości narodowej, 
jego osobowości (łącznie z pró- । 
bą germanizacji i rusyfikacji). 
Społeczeństwo szukało w hi­
storii ratunku przed zagładą. 
Szukało w niej odpowiedzi na ; 
najbardziej dręczące pytanie: 
o przyczynę i źródła upadku 
Rzeczypospolitej, szukało w 
niej „pokrzepienia serc”, szu­
kało w niej również wskazania 
dróg wyzwolenia. Historia w 
niewielu krajach stanęła wo­
bec zagadnień tak trudnych i 
tak odpowiedzialnych.

Ta szczególna rola historii mia­
ła swe konsekwencje dla niektó­
rych kierunków rozwoju nauk 
historycznych. Nakaz „krzepienia 
serc” i samoobrony narodowej 
musiał często stwarzać konflikty 
z dążeniem do pełnej prawdy nau 
kowej, w szczególności w zakre­
sie dociekania przyczyn słabości. 
Były to konflikty często szlachet­
ne, lecz nie mniej ważące na wy­
nikach badań. Jeśli przez „krze­
pienie serc” rozumiano gloryfi­
kowanie przeszłości, nie sposób 
było odpowiedzieć na owo pod­
stawowe pytanie o przyczynę u- 
padku Rzeczypospolitej. A tym 
bardziej wydobyć właściwych 
wskazań na przyszłość. Historyk 
polski nie mógł się zamknąć w 
czterech ścianach swej pracowni, 
ukryć za wyniosłością swej kate­
dry naukowej i w zaciszu murów 
uniwersyteckich snuć rozważania 
naukowe. Każde jego słowo prze­
nikało na zewnątrz, docierało do 
szerokich mas społeczeństwa, by­
ło roztrząsane nie tylko na se­
minariach, lecz omawiane pow­
szechnie.

Historia miała w Polsce niezwy­
kle szerokie audytorium. Odbiciem 
tego jest niezwykła popularność 
powieści historycznych. Nie wie­
le znajdziemy na świecie odpo­
wiedników takiego zjawiska jak 
Kraszewski, który całą historię 
narodową zawarł w wielkim cyk­
lu powieściowym, czytanym zresz 
tą po dziś dzień. Sienkiewicz por­
wał za sobą dosłownie cały na­
ród. Naród wchłaniał tę literatu­
rę, istotnie pisaną dla „pokrze­
pienia serc” i krzepił się nią w 
czarnej godzinie niewoli, kiedy 
zdawało się, że zgasła już wszel­
ka nadzieja.

Historia w Polsce ery nie­
woli trójzaborowej stała się te 
dy instrumentem samoobrony 
narodowej, a zarazem narzę­
dziem walki politycznej. Tak 
było zresztą i w 20-leciu mię­
dzywojennym, żyjącym w du­
żym stopniu echami okresu 
przedniepodległościowego. His 
toria taka, mimo wszelkich 
wysiłków naukowców, musia- 
ła obrosnąć w mity i legendy, 
podsycane i krzewione ad 
usum del fini. Zaciążyły one 
mocno nad świadomością po­
kolenia międzywojennego.

O trwałości i żywotności 
tych tradycji świadczy to, że 
nie wyswobodziliśmy się od 
nich nawet dziś jeszcze, w 
dwadzieścia parę lat po pow­
staniu Polski Ludowej. His­
toria, która nabyła wyjątko­
wej wagi w przeszłości, zwięk 
szyła ją jeszcze w teraźniej­
szości. Nie rozstajemy się z 
historią i oddychamy nią po 
dziś dzień. Źródła klęski wrześ 
niowej i upadku drugiej Rze-

czypospolitej są dyskutowane 
z równą zajadłością, jak źród­
ła upadku Rzeczypospolitej 
szlacheckiej dyskutowane by­
ły przez uprzednie pokolenia. 
Staramy się z całej minionej 
historii wyciągnąć nauki na 
przyszłość i zapobiec niesz­
częściom, które tylekroć do­
tknęły kraj nasz w przeszłoś­
ci.

J. Cyrankiewicz stwierdził, 
że dziś dysponujemy bardziej 
szlachetnym instrumentem ba 
dawczym niż szkoły historycz 
ne, które w przeszłości wiod­
ły spory nad interpretacją na 
szych dziejów. Do nielicznego 
grona historyków — marksis­
tów starszego pokolenia dołą­
czyła już cała plejada młod­
szych badaczy, historyków, 
wykształconych w naszych u- 
czelniach i nawykłych do myś 
lenia w kategoriach materia­
lizmu historycznego. Dojrzała 
marksistowska myśl historycz 
na znajduje odpowiedź na nur 
tujące społeczeństwo sporne 
problemy przeszłości. Tylko ta 
ka historia może być rzeczy­
wiście nauczycielką życia, rze 
teiną szkołą politycznego myś 
lenia.

Twórcze stosowanie nauk 
historii może być niezwykle 
pomocne w kształtowaniu 
świadomości politycznej na 
przyszłość. Myślenie politycz­
ne nie należało do mocnych 
stron polskiego społeczeństwa 
jako całości, dopóki domino­
wała szlachetczyzna i jej dzie­
dzice. I dziś wdrożenie takie-
go myślenia oto zadanie
także historyków, przede 
wszystkim historyków.

Od Targowicy poczęta ugoda 
klasowa z zaborcą — mówił dalej 
premier Cyrankiewicz — masko-

rżenie najdogodniejszych wa­
runków jego obrony (gdyby za 
szła tego konieczność). Tak po 
jęte bohaterstwo wymaga jed­
nak odwagi cywilnej, wymaga 
wyrzeczenia się mitów narodo­
wych odziedziczonych z prze­
szłych epok, z których najfa- 
talniej bodaj zaciążył na Pol­
sce mit „mocarstwowości” i za 
stąpienia go rzetelną troską o 
prawdziwe sojusze wsparte in 
ternacjonalizmem.

Historia na usługach sił 
wstecznych — mówił w dal­
szym ciągu J. Cyrankiewicz — 
może odegrać rolę wręcz zło­
wrogą wtedy, gdy te siły roz­
porządzają dużym potencjałem 
materialnym i ludzkim. Cała 
plejada historyków niemiec­
kich oddała się na usługi nie­
mieckiego imperializmu — nie 
stety rozporządzającego siłą 
realną.

Przewrotna historiografia od 
wetu - historiografia na pozio 
mie sycylijskiej vendetty — 
kształtuje również dziś umysły 
młodzieży w NRF. Albo wte­
dy, gdy przemilcza karty hi­
tlerowskich zbrodni, albo wte 
dy, gdy wręcz fałszuje histo­
rię drugiej wojny światowej, 
zrzucając odpowiedzialność za 
nią na., ofiary hitlerowskiej 
agresji, albo gdy przeciwsta­
wia się status quo w Europie, 
sieje rewizjonizm, niepokój, na 
pięcie.

Na uwagę zasługuje jednak 
rozwój historiografii budzenia 
sumienia i rozrachunku z prze 
szłością, która jest potężnym 
czynnikiem wychowawczym 
w NRD i na pewno przenika 
do umysłów lepszej części spo 
łeczeństwa w NRF.

wana nieraz motywem rozwagi, a 
w poszczególnych wypadkach 
agenturalnie opłacana przeisto­
czyć się zdołała w zaciekłość na­
wet w beznadziejnej obronie 
swych interesów i tradycji, gdy 
chodziło o walkę z polską demo­
kracją. Na poparcie teorii walki 
klas, która u burżuazji przeobra­
żała się, gdy to wynikało z wa­
runków, w zdradę istotnych inte­
resów narodowych, żaden teore­
tyk marksizmu nie potrafiłby 
zgromadzić tylu argumentów, ile 
dowodów dostarczała sama bur- 
żuazja, a zarejestrowała historia.

Niczym też historia nie usprawie­
dliwi nihilistycznych nastrojów nie 
tylko wobec narodu ale i ludzkości, 
też reprezentowanych przez najbar 
dziej zaciekłe koła międzynarodo­
wej reakcji, w tym przez zniko­
mą — co prawda — część polskiej 
emigracji. Tezy te wyrażają chęć 
zatrzymania zegara historii nawet 
przez samounicestwienie.

Jest charakterystyczne, że ci 
właśnie, co nie mieli nic do stra­
cenia krom kajdan, niewoli spo­
łecznej i narodowej, gotowi byli 
ponieść ryzyko walki o wolność. 
Ale rewolucyjny ruch socjali­
styczny, który stał się hegemo­
nem i przewodnikiem mas ludo­
wych, walczących o swe wyzwo­
lenie,. nie gloryfikował straceń­
czej walki na barykadach w imię 
samej walki, lecz szukał rewolu­
cyjnych rozwiązań w rewolucyj­
nej sytuacji.

Zadaniem naszym jest — w 
oparciu o nauki historii i na­
kazy współczesności — kształ­
tować pojęcie bohaterstwa 
wypływającego z gotowości do 
ofiar popartej głęboką troską 
o bezpieczeństwo kraju i stwo

Doświadczenia 
narodów Europy 
zostały przekute 
politykę państw

historyczne 
wschodniej 

na wspólną 
socjalisty cz-

nych, w pierwszym rzędzie są 
siadów — Związku Radzieckie 
go, Polski, CSRS, NRD — któ­
ra dla tendencji rewizjonistycz 
nych — gdyby one nawet mia­
ły wziąć górę — stanowić bę­
dzie (póki trzeba) zaporę nie 
do przebycia. Ten fakt, istnie­
nie takiej realnej zapory bę­
dzie też — wcześniej czy póź­
niej — wpływać na tendencje 
w NRF. Bo muru nie przebiją.

PAP

W środę zakończyła się w Łodzi zorganizowana przez Klub 
Publicystyki Prawnej SDP i redakcję „Głosu Robotniczego”, 
dwudniowa sesja poświęcona zapobieganiu i zwalczaniu 
przestępczości nieletnich i młodocianych.
W sesji, oprócz dziennika­

rzy, wzięli udział reprezentan­
ci wielu zawodów, instytucji

Na budowę pomnika 
Mieszka i Chrobrego
Zespół Orkiestry Symfonicz­

nej Pałacu Kultury w Pozna­
niu postanowił przeznaczyć 
dochód z koncertu w dniu 1 
grudnia br. na społeczny fun­
dusz budowy pomnika Miesz­
ka I i Bolesława Chrobrego w 
Gnieźnie.

Koncert odbędzie się w sali 
wielkiej Pałacu Kultury o 
godz. 19.

Brown przedłużył 
pobyt w Moskwie
Jak donosi Agencja Reutera, 

brytyjski minister spraw za­
granicznych Brown przedłużył 
swój pobyt w Moskwie o je­
den dzień. Przewiduje się, że 
dzisiaj rano Brown zostanie 
przyjęty przez przewodniczą­
cego Rady Ministrów ZSRR, 
A. Kosygina.

W dniu 24 bm. Brown od­
był czwartą kolejną rozmowę 
z ministrem spraw zagranicz­
nych ZSRR, Gromyko. Spot­
kanie trwało półtorej godziny.

PAP

Zgon generała 
Bortnowskiego

W szpitalu pod Nowym Jor­
kiem zmarł w dniu 22 bm. je­
den z najwyższych rangą o- 
ficerów w przedwojennym woj 
sku polskim, 'gen. dywizji Wła 
oysław Bortnowski, b. dowód­
ca armii „Pomorze” w kampa­
nii wrześniowej 1939 r., znany 
ze swej bohaterskiej postawy 
podczas bitwy pod Kutnem.

Gen. Bortnowski po interno 
waniu w obozie jenieckim wy­
emigrował do USA. (PAP)

i organizacji — wśród nich 
minister sprawiedliwości Sta. 
nisław Walczak.

Z szerokiego kręgu tematów 
podjętych w dyskusji na cz0. 
ło wysuwa się sprawa koor. 
dynacji w skali ogólnokrajo- 
wej wysiłków instytucji pań. 
stwowych i społecznych w 
dziedzinie zapobiegania prze, 
stępczości wśród młodzieży.

O możliwości skutecznego 
zespołowego działania wszyst. 
kich ogniw zajmujących się 
wychowaniem dziecka świad- 
czy dorobek działaczy łódź, 
kich. Jak wiadomo — nasilę, 
nie przestępczości wśród mlo. 
dzieży jest największe w o. 
środkach wielkomiejskich | 
przemysłowych. W Łodzi jed­
nak: — i to mimo, że 180 tys, 
kobiet pracuje tu zawodowo 
— wskaźnik tej przestępczości 
należy do najniższych w kra- 
ju. (PAP)

Błyskawica w kolbie
Błyskawica trwa tysięczne 

części sekundy, lecz natura jej 
jest taka sama, jak wyłado­
wań w rozrzedzonym gazie. 
Czy można sobie wyobrazić 
błyskawicę trwającą całe la­
ta? Okazuje się, że jest to 
możliwe: takie miniaturowe 
błyskawice zamknięte są w ml 
niaturowych lampach z zimną 
katodą. Do niedawna wydawa 
ło się, że niemożliwe jest wy­
wołanie ciągłego wyładowania 
w gazie bez rozżarzonej kato­
dy, wyładowania w rozrzedzo­
nym gazie są zwykle typu i»-
krowego mają charakter
przerywany. Trudno więc o- 
pizeć działanie lampy radio­
wej na takim wyładowaniu. Z 
drugiej zaś strony, katody ta- 
rzone są główną przyczyną US! 
kodzeń lamp elektronowych: 
według statystyk, 50 proc, usz­
kodzeń ważnej aparatury na­
wigacyjnej na pokładach sa-
molotów było 
złą pracą katod

Zimna katoda 
na marzeniem

spowodowane 
żarzonych,
była od daw- 

specjalistów,

W Poznaniu obradują 
studenci akademii medycznych

W Poznaniu, w sali wykładowej Zakładu Anatomii Pa­
tologicznej rozpoczyna się dzisiaj trzydniowa (25—27 bm.) 
VIII Ogólnopolska Konferencja Naukowa Studentów Aka-
demii Medycznych. w
Bierze w niej udział 165 

przedstawicieli z kół nauko­
wych 10 Akademii Medycz­
nych w Polsce oraz przed­
stawiciele studentów z ZSRR, 
CSRS, NRD, Jugosławii, Wę­
gier i Włoch.

Konferencje tego typu od­
bywają się tradycyjnie od 8 
lat, corocznie w innym mie­
ście — siedzibie Akademii Me 
dycznej. Ogólnopolskie spot­
kania naukowe studentów

mimo iż wydawała się techno­
logicznie trudną do zrealizo­
wania. I oto niedawno zaczę­
to produkować w ZSRR na 
wielką skalę miniaturowe lam 
py radiowe z zimną katodą, 
w których przebiega ciągle wy 
ładowanie iskrowe. Całość za­
chowuje się mniej więcej jak 
tr:oda półprzewodnikowa, dla­
tego też nieżyjący już akade­
mik A. Joffe nazwał to zja­
wisko „p'-łprzewodnictwem 
gazowym”. Miniaturowe kolb- 
ki szklane z zimną katodą znaj 
dują mnóstwo zastosowań w 
elektronice współczesnej, a ich 
czas pracy mierzy się tysiąca­
mi godzin. (PAP)

Badania radiofotogra- 
ficzne wykazały zmia­
ny w płucach. Dodat­

kowe prześwietlenia warstwo­
we je potwierdziły. Chory i 
jego otoczenie są zdziwieni. 
Jak to? Ukończył już 50 rok 
życia i teraz dopiero zachoro­
wał na gruźlicę? Nie wszyscy 
orientują się, że wiek nie chro 
ni od zakażenia, że np. w Po­
znaniu większość chorych z 
czynną gruźlicą (a jest ich w 
mieście 661) stanowią właśnie 
ludzie po 50 roku życia. Chory 
szuka przyczyn — upatruje je 
w przebytej grypie. Nie orien­
tuje się, że źródło może być 
tylko jedno — zakażenie prąt­
kami. Może ono nastąpić w 
wyniku zetknięcia się z cho­
rym na czynną gruźlicę lub 
też przez picie nieprzegotowa- 
nego mleka od chorej krowy. 
Ta ostatnia forma zakażenia 

, spotykana jest często, zwłasz­
cza na wsi.

Uspokojony przez lekarza 
chory, poinformowany, że

Masz LonLurs
BĄDŹMY ZDROWI

Ważna decyzja - leczyć

nie z Wojewódzkim 
nym Komitetem do 
Gruźlicą, Miejskim 
nym Komitetem do

Społecz- 
Walki z 
Społecz- 
Walki z
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zmiany i natychmiastowe le­
czenie szpitalne pozwolą na 
całkowite wyzdrowienie — 
szybko podejmuje decyzję. Nie 
zawsze jest łatwo, może po raz 
pierwszy w życiu, opuścić 
dom na dłuższy czas. Nawet 
aajtroskliwsza jednak opieka 
domowa nie zastąpi leczenia 
szpitalnego. Tu bowiem chory 
znajduje stałą opiekę lekarską, 
ma ułożony tryb życia, musi 
systematycznie pobierać leki 
(jeden z wymogów leczenia), 
wreszcie ma zapewnione ma­
ksimum spokoju i wypoczyn­
ku. .

Po pobycie w szpitalu, gdzie 
ograniczył palenie papiero­
sów i zrezygnował zupełnie ze 
spożywania alkoholu, chory 
jedzie do sanatorium. Tu po­
wrót do zdrowia przy prze­
strzeganiu regulaminu, będzie 
następował szybko. Stąd może 
powrócić do rodziny i pracy.

Jak zatem zmniejszyć moż­
liwość zachorowania na gruź­
licę osób starszych? (Dzieci 
bowiem są uodpornione przez
systematyczne
BCG). Odpowiedź 
należy prowadzić 
tryb życia, dbać 
(szczególnie stale

szczepienia 
jest prosta: 
higieniczny 
o czystość 
myć ręce)

korzystać z powietrza, słońca 
i wody, a co pewien czas pod­
dawać się kontrolnym bada­
niom radiofotograficznym.

Warto przypominać o tych 
sprawach stale, a zwłaszcza 
obecnie, kiedy w dniach od 
1—10 grudnia cały świat ob­
chodzić będzie ,Dni Przeciw- I 
gruźlicze”. Doświadczenia bo­
wiem wskazują na to, że za 
mało wiemy o tej chorobie. 
Naszym dorocznym wkładem 
w „Dni Przeciwgruźlicze” jest 
konkurs „Bądźmy zdrowi” 
urządzany przez redakcję 
„Głosu Wielkopolskiego” współ

Gruźlicą, Wojewódzką Przy­
chodnią Przeciwgruźliczą oraz 
Ośrodkiem Chorób Płuc i 
Gruźlicy w Poznaniu. Z okazji 
konkursu zamieściliśmy cykl 
informacji pod wspólnym ty­
tułem „Nasz konkurs: Bądźmy 
zdrowi”. Przekazaliśmy w 
nim pewien zasób wiadomo­
ści z zakresu walki z gruźlicą.

Kupon konkursowy zamie­
ściliśmy we Wtorek 22 listo­
pada br. Uważne zapoznanie 
się z zamieszczonymi przed­
wczoraj, wczoraj i dzisiaj in­
formacjami pozwoli prawidło­
wo odpowiedzieć na wszystkie 
pytania konkursu.

Jeszcze raz zapraszamy do 
udziału w konkursie Czeka­
my na odpowiedzi! Przesyłać 
je należy do 7 grudnia br. pod 
adresem: Redakcja „Głosu 
Wielkopolskiego” — Poznań, 
ul. Grunwaldzka 19, z do­
piskiem na kopercie: Konkurs 
„Bądźmy zdrowi”, (jk)

AM stanowią dobrą propagan 
dę samodzielnej pracy nauko­
wej w środowisku młodzieży 
akademickiej, pozwalają na 
konfrontację dorobku kandy­
datów na przyszłych naukow 
ców, ułatwiają im pierwszy 
start.

Impreza poznańska będzie 
największą z dotychczaso­
wych. Jej organizatorami są 
Rada Uczelniana i Studenckie 
Towarzystwo Naukowe ZSP 
Akademii Medycznej w Po­
znaniu przy współpracy i po­
mocy pracowników nauko­
wych oraz administracyjnych 
tejże uczelni. Protektorat nad 
konferencją objął rektor AM, 
prof. dr Witold Michałkie- 
wicz. Konferencja obradować 
będzie na pięciu sesjach. O- 
prócz tego jutro odbędą się 
— równolegle do imprezy 
głównej — seminarium na te 
mat foj-m organizacyjnych 
studenckiego ruchu naukowe 
go na Akademiach Medycz­
nych oraz posiedzenie Komi­
tetu Koordynacyjnego Stu-

Wznowienie rozuti 
GDU/CSU-FOP

W czwartek przed 
niem rozpoczęły się w Bon® 
trzecie z kolei rozmowy 
licyjne między komisja"1 
CDU/CSU i FDP, którym 
wodniczyli Kurt Georg K*es 
ger i Erich Mende.

Po raz pierwszy w roa"0 
wach z FDP, które tym ra# 
dotyczą spraw polityki w 
nicznej i problemu niemi®" 
go, uczestniczy przewodnie 
cy bawarskiej CSU, Franz I 
sef Strauss. (PAP)

dentów AM. (ad)

GŁOS WIELKOPOLSKI red’ 
guje Kolegium. Adres redaa 
Poznań ulica Grunwald^’ 
Centrala tel. 611-21 łączy ws \ 
k.e działy Wydawca: P ** 
skie Wydawnictwo „ 
RSW „Prasa”. Druk: ZaK 
Graficzne im. M. Kasprz^^

Dnia 21 listopada 1966 roku zmarła

tow. Maria Marcinkowska
członek Okręgowej Komisji Rewizyjnej Zarządu Okręgu ZW
Zawodowego Pracowników Budownictwa i Przemysłu Matei*

Budowlanych w Poznaniu. ,
W Zmarłej tracimy długoletniego działacza naszego Zwiś 

CZEŚĆ JEJ PAMIĘCI!
OKRĘGOWA KOMISJA REWIZYJNA

Zarządu Okręgu Związku Zawodowego Pracownik^*
Budownictwa i Przemysłu Materiałów Budowlanycn



UPP - na drodze do Bonn? (II)LUDZIE NPD
jesinger, kandydat CDU na 

17 kanclerza NRF był człon- 
kiem partii hitlerowskiej od

1933 do 1945 r- * zajmował ekspono- 
wane stanowisko w aparacie pro- 

„ndowym III Rzeszy. Adolf von 
Thadden, wiceprzewodniczący neo 
hitlerowskiej NPD i jej czołowy 
ideolog nie był członkiem NSDAP. 
Czyli: W NRF można być byłym 
hitlerowcem i czołowym działa­
czem partii uchodzącej za demo­
kratyczną oraz można nie być by- 
iym hitlerowcem będąc przywód­
cą partii neohitlerowskiej. To jest 
także jedna z charakterystycznych 
cech sytuacji politycznej w Niem­
czech Zachodnich.

Thadden swoją karierę w ruchu 
hitlerowskim doprowadził tylko do 
funkcji najmniejszego oddziału 
młodzieży hitlerowskiej (Faehnlein 
fuehrer”). W roku zakończenia 
wojny liczył 24 lata. W jego ro­
dzinie (właściciele junkierskiego 
majątku na Pomorzu Zachodnim) 
hyły nawet ofiary hitleryzmu. Je­
go przyrodni brat, duchowny e- 
wangelicki był kilkakrotnie aresz­
towany, a jego przyrodnia siostra 
zginęła pod toporem hitlerowskie­
go kata.

Tak czy inaczej, Thadden nie ma 
przeszłości hitlerowskiej, co pod­
nosi oczywiście jego wartość jako 
przywódcy neohitlerowskiej NPD.

BYLI HITLEROWCY
Byli hitlerowcy widzą w NPD 

swoją partię. Na 18 członków za­
rządu tej partii aż 12 było aktyw­
nymi członkami i działaczami 
NSDAP. Na 218 członków zarzą­
dów powiatowych organizacji NPD 
w Północnej Nadrenii-Westfalii do 
partii hitlerowskiej należało 86. 
Spośród 50 kandydatów NPD, któ­
rzy figurowali w Północnej Nad- 
renii-Westfalii na krajowej liście 
wyborczej podczas ostatnich wy­
borów do Bundestagu, 21 zostało 
zidentyfikowanych jako byli człon 
kowie NSDAP. Także w innych 
krajach NRF czołowi działacze 
NPD to byli aktywni hitlerowcy. I 
tak np. w Dolnej Saksonii były 
SS-Untersturmf uehrer dr Lothar 
Kuehne, członek NSDAP od 1931 r., 
w Nadrenii — Palatynacie były 
SS-Untersturmfuehrer Fritz May, 
członek partii hitlerowskiej od 
1933 r.

ICH MENTALNOŚĆ
Kierownictwo NPD usilnie za­

biega o to, by neohitlerowski cha­
rakter partii nie występował zbyt 
wyraźnie na zewnątrz. Brunatna 
natura jest jednak silniejsza. W 
kwietniu br. reporterzy „Der Spie- 
gel” zebrali bogatą wiązankę wy­
powiedzi różnych działaczy. Wy­
powiedzi te bardzo plastycznie cha 
rakteryzują ich autorów, a także 
atmosferę w NPD. Oto niektóre 
z nich:

Kandydat NPD do Bundestagu 
Walter Stokkerl: „Zdrada jest 
zdradą. Spiskowcy byli zbyt wiel-

”y od^żyć się na 
zabójstwo Hitlera”.

Johann Knorr z Remscheid: „22 
lpca m°żna wykreślić”. Członek 

zarządu NPD Maier Dorn: „Jesteś­
my jedyną partią w Niemczech, 
n*e przyjmującą do swoich szere­
gów mężczyzn i kobiet, które do­
puściły się zdrady kraju.” Pewien 
działacz z Monachium: „Musi 

tać kalanie własnego gniazda”. 
Dr Karl Weinrobe, kandydat 

NPD do Bundestagu, nazwał Cen­
tralę dla ścigania zbrodni Hitlerów 
skich w Ludwigsburgu „hańbiącą 
p amą” na ciele narodu. Przywód­

z Monachium:

ca NPD w Palatynacie Fritz May: 
„Sudety muszą pozostać niemiec­
kie, ale nie należy tego zbytnio 
akcentować”.

Działacz NPD z Hamburga prof. 
kMW5ner y®ber: »-dzieła sztuki, 
Które powstały w czasach Hitlera, 
w pełni odpowiadają mojemu ide­
ałowi piękna”.

PODZIAŁ RÓL

Ludzie o takiej lub podobnej 
mentalności stanowią podstawową 
bazę NPD. Ale w miarę wzrostu 
partii i jej klienteli wyborczej na­
pływają także inni ludzie: nieza­
dowoleni ludzie z innych partii, 
zwłaszcza ludzie o konserwatyw­
nych poglądach z FDP. Jest cha­
rakterystyczne, że podczas ostat­
nich wyborów w Hesji NPD naj­
większe sukcesy odniosła w tych 
okręgach, w których dawniej FDP 
miała największe wpływy.

Elementy neohitlerowskie z daw­
nej DRP zadbały jednak o to, by 
utrzymać w nowej partii decydu­
jące pozycje, zwłaszcza by trzy­
mać w swoich rękach kasy partyj­
ne. Sądząc po znacznych nakła­
dach, które w czasie ostatnich kam 
panii wyborczych NPD poczyniła 
na propagandę,kasy te muszą być 
wcale zasobne. DRP, która istnia­
ła jeszcze pewien czas po powsta­
niu NPD, planowo obsadzała klu­
czowe pozycje w nowej partii swoi 
mi ludźmi. W okólniku wydanym 
przez kierownictwo DRP w gru­
dniu 1964 r. czytamy: „Naszym dą 
żeniem powinno być, aby stanowi­
ska skarbników obsadzić naszymi 
przyjaciółmi”.

To samo dotyczy prasy partyj­
nej. Organ prasowy NPD „Deut­
sche Nachrichten” jest opanowa­
ny przez ludzi z dawnej DRP. 
Zgodnie z ogólną taktyką partii, 
gazeta partyjna unika wyraźnie 
neohitłerowskich tonów, jakich u- 
żywał dawniej organ DRP „Der 
Reichsruf”. Mimo tego ściszenia 
neohitlerowskiej melodii, zasadni­
czy kierunek polityczny pisma jest 
zupełnie jednoznaczny. Pełna ga­
ma tonów neohitłerowskich rozle­
ga się natomiast z łamów zbliżo­
nego do NPD tygodnika „Deutsche 
Wochenzeitung”.

JÓZEF LUBOJANSKI

trudni rodzice
Cykl artykułów „Młodzi na 

rozstajach” jest sprawą wielce 
pocieszającą. O tym trzeba by­
ło szeroko pisać i przeciwdzia­
łać temu od kilku już lat. W 
moim liście nie podam recep­
ty, lecz zajmę stanowisko mło 
dego wiejskiego nauczyciela. 
Pozwólcie, że podam kilka 
przykładów.

1) Z„ kolega z ławy szkolnej, 
był uczniem zdolnym i wrażli­
wym. z biegiem lat stawał się 
coraz bardziej trudnym dzieckiem. 
W klasie V został karnie przenie­
siony do innej szkoły (odległej 5 
km), z tego to powodu ojciec pi­
jak i recydywista urządzał w szko 
le sceny. Twierdził, że synowi 
dzieje się wielka krzywda. Mają­
cy w domu poparcie ojca, Z. po­
zwalał sobie na wszystko. W krót­
kim czasie przeniesiony zostaje 
do zakładu wychowawczego. Koń­
czy 5 klas. Jest już bardzo zanie­
dbany i opóźniony w rozwoju. W 
kilka lat później zasiada na ła­
wie oskarżonych. Do 23 roku ży­
cia przesiedział kilka lat w wię­
zieniu.

2) Matka, mająca wielkie mnie­
manie o sobie chce być wszędzie: 
w LK, KGW itp. Interesuje się 
wszystkim (ale nic nie robi), rów 
nież nocną grą w karty, tylko nie 
jednym — swoimi dziećmi. Syn 
za złe zachowanie przeniesiony zo 
staje do innej szkoły (3 km). Do 
szkoły przychodził z metalowym 
prętem w rękawie. Młode nauczy­
cielki były bezradne wobec wyro- 
śn:ętego łobuza. Matka była jego 
obrońcą. Za każde przewinienie 
rozgrzeszała synka. Dziś jako prze 
stępca odsiaduje kolejny półtora­
roczny wyrok.

3) Z uczniem klasy III przepro­
wadzam korektę zeszytu. Jest du­
żo błędów i niestaranności. Znie­
cierpliwiony objaśnieniami i u- 
wagami uczeń mówi: ,.bo ojcu 
powiem”! Nie ma tygodnia, by ro­
dzice uczniów, względnie ich kre­
wni nie przychodzili do szkoły z 
obelgami.

Przykłady, które podałem 
wyżej, nigdy by się nie zda­
rzały, gdyby dzieci nie miały 
w domu złego poparcia oraz 
niewychowawczego przykładu.

Należałoby najpierw wycho­
wać dorosłych. Wbrew oba­
wom wierzę, że nasza młodzież 
,w_ każdej, dziedzinie zastąpi 
nas godnie. Dokonuje się prze­
cież postęp. Ludzkość sięga co 
raz to dalej. Gdybym przestał 
wierzyć w możliwości młodzie 
ży, przestałbym być nauczy­
cielem. Jestem dyskutantem, 
który gorąco popiera ściślej­
szy wspólny front wszystkich 
instytucji, którego celem win­
no być nie tylko pokierowanie 
„trudną młodzieżą’’, ale także 
i „trudnymi rodzicami” (opie­
kunami). Proszę, by dyskusję 
pokierować w tym właśnie kie

runku. Chciałbym, żeby dys­
kutanci uświadomili wszyst­
kim rodzicom, że dziecko to 
nie tylko ich własność, że pra 
wo do niego mają także wszy­
scy wychowawcy i że dzieci 
są własnością całego narodu.

Władysław Nowakowski 
Modrzę 

pow. poznański
*

KTO WINIEN?
Nie orientuję się dobrze w 

przebiegu dyskusji i treści 
wszystkich artykułów cyklu 
„Młodzi na rozstajach”, gdyż 
nie mogę zaprenumerować 
Waszego pisma, a kupno u nas 
w kiosku też na ogół jest nie­
możliwe. Interesują mnie spra 
wy młodzieżowe, sposoby i me 
tody wychowania współczesne 
go, skutki nowych zasad pe­
dagogiki itp.

Najważniejsze miejsce w ca­
łokształcie problematyki wy-

MŁODZI NA ROZSTAJACH
chowawczej, poruszanej zwła­
szcza przez prasę, zajmuje za­
gadnienie edukacji młodzieży. 
Liczne artykuły informują o 
tym, że rodzice nie pamiętają 
o swych obowiązkach, że za­
kłócenia życia małżeńskiego 
sprowadzają dzieci na złą dro­
gę, że zły przykład rodziców 
wypacza charaktery dzieci, a 
brak zrozumienia, umiejętnoś­
ci wychowania, zaniedbanie a 
nawet bicie unieszczęśliwia 
młode pokolenie, pcha je w 
kompleksy i zahamowania. Wy 
dawać by się mogło, że nie 
ma dzieci „złych” trudnych, 
złośliwych, że wszystko zależy 
tylko od rodziców i ich od­
działywania. Nie przeczę, by­
wa i tak. Może nawet częściej 
niż się nam wydaje. Ale...

Czy obwinianie tylko rodzi­
ców, a przy okazji wychowaw 
ców i nauczycieli, nie przyno­
si więcej niezamierzonych 
szkód niż pożytku?

Do rodziców nie tyle złych, 
ile niezaradnych i lekkomyśl­
nych trzeba znaleźć inną dro­
gę uświadamiania niż przez 
prasę. Oni jej na ogół nie czy­
tają (ewentualnie interesują 
się ciekawostkami!). A inni? 
Znają swoje obowiązki, czyta­
ją nie tylko artykuły, a mimo 
to nie zawsze mają możliwość 
pomyślnego rozwiązania pro­
blemów swych dzieci.

Według obliczeń statystycz­
nych współcześni rodzice ma­
ją do dyspozycji około 2 mi-

nut "dziennie na rozmowę I 
uświadamianie dzieci, na za­
interesowanie się ich wynika­
mi w nauce, i zachowaniu, na 
zebranie informacji o kolegach 
i koleżankach z którymi' się 
dziecko przyjaźni, o zajęciach 
pozalekcyjnych, o osobistych 
potrzebach, pragnieniach i do­
legliwościach.

(Od redakcji: autor listu 
nie poda je źródła tej informa­
cji, a tymczasem „Zycie War­
szawy” w numerze 281 poda je: 
„...badania budżetu czasu ro­
botnic Łodzi i Warszawy wy­
kazały, że pracujące matki 
zaledwie 8—20 minut dzien­
nie mogą poświęcić na kontakt 
z dziećmi, to znaczy na roz­
mowy z nimi, wyjaśnianie ich 
wątpliwości, rozwiązywanie 
nurtujących je problemów 
itp.”. 1 to oczywiście jest da­
leko niewystarczające).

Jak serdecznie krótkie są te 
2 minuty!

Ciągłe więc akcentowanie 
praw dzieci do wszystkiego, 
co rzeczywiście im może się 
należy, przy całkowitym po­
minięciu sfery ich obowiąz­
ków, i to obowiązków waż­
nych i trudnych, nie prowa­
dzi do pozytywnych wyników.

Dziecko staje się tyranem i 
despotą w domu, na ulicy, w 
szkole. A nie zawsze przecież 
istnieje możliwość zaspokoje­
nia rosnących wymagań mło­
dzieży. A co się wtedy dzieje, 
gdy występują pretensje typu: 
„Jak zarabiacie, że nie mogę 
sobie pozwolić codziennie na 
kino?”. „Czy nie rozumiecie 
moich potrzeb?”, „Chcieliście 
dzieci, to je bawcie!”.

Czy dzieci zdają sobie spra­
wę z tego, ile czasu, trudu, 
wyrzeczeń i pracy wkładają 
rodzice w zapewnienie im ma­
terialnego bytu, możliwość 
nauki i wypoczynku?

Niech nasza młodzież bę­
dzie świadoma, komu zawdzię 
cza tyle dobra, z którego tak 
często korzysta bezmyślnie w 
przekonaniu, że tak musi być.

Ludwik Madej 
Puszczykowo

UWAGA NA 
DOJEŻDŻAJĄCYCH 

Chciałbym podzielić się 
swymi spostrzeżeniami, które 
nasunęły mi się w czasie co­
dziennych dojazdów do pracy 
w Poznaniu.

Najczęściej wsiadam do wa­
gonu, który jest oznaczony: 
„dla młodzieży szkolnej”. Jest 
tam najluźniej i mimo że nie 
jestem uczniem, nie mam z

tego powodu wyrzutów sumie­
nia, gdyż z zawodu jestem na­
uczycielem z 12-letnią prak­
tyką zawodową (obecnie pra­
cuję w innym zawodzie). Mło­
dzież reaguje tylko na obec-- 
ność w danej chwili konduk­
tora w wagonie. Wtedy za­
chowuje się poprawnie, ale 
kiedy konduktor przechodzi 
do innego wagonu, młodzi 
po swojemu zaczynają się 
czuć gospodarzami. Dobierają 
się czwórkami i zaczynają 
grać w karty. Dla uzupełnie­
nia swej „dojrzałości” wycią­
gają papierosy, przeklinając 
przy tym soczyście. Nie krę­
pują się obecnością dziewcząt, 
starszych kobiet czy mężczyzn, 
którzy podróżują tymi wago­
nami. Dlaczego? Ano dlatego, 
że ze strony dorosłych „nie- 
konduktorów” nic im nie gro­
zi. Przyglądają się im biernie 
i należy do wyjątków próba 
uciszenia ich wybujałej elok­
wencji. Ba! Nie są odosobnio­
ne wypadki, że dorosły męż­
czyzna zasiada do gry w kar­
ty i sam częstuje papierosami 
swych nieletnich „towarzy­
szy”.

Osobiście jestem tymi prze­
jawami bierności ze strony 
starszych zaskoczony i prze­
rażony. Obserwuję wypacza­
nie się charakterów młodzie­
ży i biję na alarm!

Sam na każdym kroku 
zwracam uwagę młodych na 
ich niewłaściwe postępo­
wanie. Zabraniam palenia 
tytoniu, gry w karty i u- 
żywania niecenzuralnych wy­
razów. Moim zachowaniem 
są zaskoczeni, jako że śmiem 
ingerować w ich „osobiste” 
sprawy. Słuchają, acz bardzo 
niechętnie i widzę po ich wzro 
ku i ruchach, że chętnie zro­
biliby ze mną porządek. Po- 
jedyńczo opuszczają przedział 
i idą „na papierosa”. Wysia­
dając z pociągu (jadę tylko 20 
min.), słyszę za sobą głosy: 
„Wreszcie poszedł. Wyciągaj 
karty i dawaj papierosa”. Oczy 
wiście zdania są odpowiednio 
okraszone. A przecież tam zo­
stali też dorośli!

Ośmielam się więc postulo­
wać co następuje:

1. Proponuję powołanie społecz­
nych inspektorów czy kontrole­
rów młodzieży dojeżdżającej do 
szkół i wyposażenie ich w od­
powiednią legitymację uprawnia­
jącą do wylegitymowania delik­
wenta. Mogą być nimi dojeżdżają­
cy do pracy możliwie najdłużej i 
mający za sobą przygotowanie 
pedagogiczne.

2. Wprowadzenie zakazu palenia 
tytoniu w wagonach przeznaczo­
nych dla młodzieży szkolnej 
wszystkich bez wyjątku, nawet 
w przedziałach dla palących.

A może jeszcze ktoś w tej 
sprawie ma coś do powiedze­
nia? Sprawa ważna i pilna!

Tadeusz Korniluk
Kiekrz

t
Dnia 22 listopada 1966 r. zmarła nagle, nama­

szczona Olejami św., nasza ukochana matka, 
babcia i teściowa, przeżywszy lat 75, śp.

Kazimiera Suchorska
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 25 bm. 

o godz. 10.30 z kaplicy cmentarza na Górczynte.
W głębokim smutku pogrążeni

CÓRKI, SYN, ZIEC ORAZ WNUCZKA
I WNUKOWIE 37199g

+ —

Dnia 21 listopada 1966 r. odszedł od nas na 
zawsze, opatrzony Sakramentami św., nasz naj­
czulszy, najukochańszy i niezastąpiony ojczu­
lek i wielki przyjaciel rodziny, zyskujący 
wszędzie sympatię otoczenia, odznaczony Krzy- 
zern Monte Cassino, Krzyżem Walecznych z 
Mieczami oraz Krzyżem Zasługi

MICHA*. DZIEMIAN
nauczyciel Szkoły w Wilkowicach 

Leszczyńskich.
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 25 bm. 

wie°dZ" z kaPhcy cmentarnej na Juniko-

W głębokim smutku strapieni 
ZhMg SYN, CÓRKA I RODZINA

Dnia 23 listopada 1966 r. zasnęła w Bogu, na­
sza najdroższa matka, teściowa, babcia, prze­
żywszy lat 72, śp.

Helena Nowicka
z domu DUSZYŃSKA

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 26 bm. 
o godz. 8.45 z kaplicy cmentarza na Junikowie.

O bolesnej stracie zawiadamia strapiona

37228g

Dnia 23 listopada 1966 r. zmarła, po ciężkich 
cierpieniach, śp.

Helena Beszterda
z domu SOBIERAJ

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 26 bm. 
o godz. 10.30 na cmentarzu parafii Bożego Ciała, 

o czym zawiadamiają 
CÓRKA I SYNOWIE

Poznań, ul. Przemysłowa 27 m. 6. 37205g

Dnia 22 listopada 1966 r. zmarł, długoletni 
członek oraz pracownik naszej Spółdzielni

Michał Szychowski
W Zmarłym straciliśmy dobrego i cenionego 

Pracownika.
p°grzeb odbędzie się w piątek, dnia 25 bm.
8°dz. io.5o na cmentarzu górczyńskim.
Rada zarząd współpracownicy

sP6łdzielni Inwalidów „Kaletnik” w Poznaniu.

Dnia 23 listopada 1966 r.. odeszła od nas na 
zawsze, najukochańsza żona, matka i babcia, 
przeżywszy lat 57, śp.

Władysława Szeszuła
pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 26 bm. 

o godz. 14.30 z domu żałoby.
W głębokim smutku pogrążona

RODZINA
Buk, pi- St. Reszki 4. 37184g

Do hstopada 1966 r., przeżywszy lat 78,
nas rotkiej lecz ciężkiej chorobie, odszedł od 
mól „ , zawsz&, opatrzony Sakramentami sw., 
ci ^najdroższy mąż, pełen dobroci i łagodnos- 

0]ciec. teść i dziadziunio, śp.

Ignacy Weiss
p emeryt PKP

0 odbędzie się w sobotę, dnia 26 bm.
Wie. Z' 10-30 z kaplicy cmentarnej na Juniko-

* ° bolesnej stracie zawiadamiają
Na> córka z zięciem, synowie, 

synowe oraz wnuki
Palrfay' U1‘ fabryczna 35b m. 32. 

■---- ax ~ USA.

Dnia 23 listopada 1966 r., odszedł od nas na 
zawsze po długich i ciężkich cierpieniach, mój 
najdroższy mąż, kochany ojciec, brat, teść 
i dziadek, przeżywszy lat 66, śp.

Michał Wieczorek
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 26 bm. 

o^odz 14 z kaplicy cmentarnej we Wronkach.

O bolesnej stracie w głębokim smutku pogrą­
żone, zawiadamiają

ŻONA, DZIECI I RODZINA

37200g Wronki, u]. Towarowa 3, 3720 Ig

Dnia 21 listopada 1^966 r. zmarł, nasz długoletni 
przewodniczący Komisji Rewizyjnej, senior 
śpiewactwa wielkopolskiego

druh CZESŁAW MIKOŁAJSKI 
odznaczony Złotą Odznaką Śpiewaczą z Laurem, 
Złotą Honorową Odznaką m. Poznania i Odzna­
ką 1000-lecia Państwa Polskiego oraz innymi 
odznaczeniami, wielce zasłużony i oddany bez 

reszty idei śpiewaćzej.
Pamięć o Nim zostanie zawsze wśród nas.

ZARZĄD I OKRĘGU 
Wielkopolskiego Związku Śpiewaczego 

____________ 37194g

Dnia 23 listopada 1966 r. zmarł, po* krótkich 
lecz ciężkich cierpieniach, mój drogi mąż, 
szwagier i wujek, przeżywszy lat 72, śp.

STEFAN MARKIEWICZ
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 26 bm. 

o godz. 11.30 z kaplicy cmentarnej na Juniko- 
wie,

o czym zawiadamiają w głębokim smutku 
ŻONA I RODZINA 

Poznań, Dojazd 6 m. 1, 
Warszawa, Wrocław. 37204g

Dnia 23 listopada 1966 r. zasnęła w Bogu, po 
długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sa­
kramentami św., moja najdroższa i nigdy nie 
zapomniana żona, ukochana mamusia, teścio­
wa i babcia, przeżywszy lat 72, śp.

Leokadia Dutkiewicz
Z domu MARĘ CK A

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 26 bm. 
o godz. 9.15 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążeni 
MĄŻ, DZIECI I RODZINA 

Poznań, Sulejów, Bytom, Warszawa, 
Wilno, Kraków, Brukse]a. 37247g

Dnia 23 listopada 1966 r. zmarła, po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramenta­
mi św., nasza najdroższa mateczka, ‘teściowa, 
babunia, siostra i ciocia, przeżywszy lat 89, śp. 

Maria Majchrowicz 
z domu KAJEWSKA

odznaczona Krzyżem Walecznych.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 26 bm. o godz. 

11.30 na cmentarzu na Dębcu.
Pozostają strapieni

CÓRKI, ZIĘĆ, WNUCZKA I RODZINA 
Poznań, Wroniecka 17a m. 7. 37225g

Dnia 22 listopada br. zmarła, po długich cier­
pieniach, opatrzona Sakramentami św., prze­
żywszy 85 lat, śp.

Władysława Ostojska
Pogrzeb odbędzie się z kaplicy cmentarnej na 

Górczynie, w dniu 26 listopada br. o godz. 11.10.
Msza św. żałobna zostanie odprawiona w dniu 

1 grudnia br. o godz. 6.15 w kościele Najśw. 
Zbawicieja — ul. Fredry.

O powyższym zawiadamiają pogrążeni w smu­
tku

RODZINA I PRZYJACIELE 
____________________ 37214 g

MUZEA |
Archeologiczne (Mielżyń 
skiego 27/29) — g. 9—15.

Historii m. Poznania — 
(St. Rynek) — g. 9—15.

Historii Ruchu Robotni 
czego (St. Rynek — Od­
wach) — g. 16—18.

Instrumentów Muzycz­
nych (Stary Rynek 45) — 
g. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludo­
wej (Mostowa 7) — godz. 
10—15.

Narodowe (Al. Marcin­
kowskiego) — g. 9—15.

Militarium (Cytadela) — 
godz. 12—16.

Przyrodnicze (Swierczew 
skiego 10) — g. 9—16.

Rzemiosł Artystycznych 
fZamek Przemysława) — 
g. 10—15.

Wielkopolskie Muzeum 
Wojskowe (St. Rynek) — 
g. 10—15.

IWYSTAWYj
Muzeum Historii Ruchu 

Robotniczego (St. Rynek 
— Odwach) — „Początki 
socjalizmu w Poznań- 
skiem 1840—1881” — godz. 
10—18.

Pawilon Meblowy (Swa 
rzędz. ul. Wrzesińska 32) 
— stała wystawa meblo­
wa — godz. 9—17.

Klub MPiK (Ratajczaka 
39) — wystawa grafik* Zy 
gmunta Sałaty — godz. 
10-20.

Biblioteka Główna UAM

BWA Arsenał (St. Ry­
nek) — ..Współczesna p)a 
styka słowacka” — godz. 
10—18.

MTP (hala nr 14) — wy 
stawa filatelistyczna „Ty 
siąclecie — Poznań” — g. 
11—19.

DYŻURY
Szpital Miejski im. Ka­

sze i (ul. Mickiewicza 2, 
tel. 472-51) — chirurgia, 
interna.

Państw. Szpital Klinicz 
ny im. Pawłowa — oku­
listyka (ul. Garbary 17, 
telefon 510-21).

Stacja Pogotowia Ra­
tunkowego m. Poznania 
(Chełmońskiego 20) obsłu 
guje tylko na terenie Po 
znania wypadki uliczne 
i w miejscach publicz­
nych, tel. 99; nagłe zacho 
rowania w domu — tel. 
541-44 1 544-45; porady le­
karskie — telefon 637-35. 
Ambulatoria czynne: chi­
rurgiczne — całą dobę; 
pediatryczne i internis­
tyczne — g. 15—23; stoma 
tologiczne — g. 20—7.

Wojewódzka Stacja PR 
— (ulica Kościuszki 103, 
te). 566-66).

Apteki: Al. Marcinkow­
skiego 11 czynna cała do 
bę.

Dyżur nocny: Główna 53 
i Starołęcka 79.

I.ekarz Weterynarii
Miejska Lecznica
Zwierząt

dla
ul. Grun-

----- —-- waldzka 248, tel. 672-414 ___
7kieW ’ Wy RadZ e od 8~2’ nocy - nagłe 

• wypadki).
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Przewozowy szczyt

Wagony na cenę... złotówek
Jesień, to okres wytężonej pracy transportu. Nic też 

dziwnego, że jeszcze w czasie, gdy kolej borykała się 
ee „szczytami” pasażerskimi, trwały już przygotowania do 

okresu wzmożonych przewozów towarowych.
Chodziło głównie o skróce­

nie postoju wagonów towaro­
wych. Wprowadzono dodatko­
we pociągi dla przewozu bu­
raków cukrowych. Zorganizo­
wano lepiej prace manewro­
we na pomocniczych stacjach. 
Przygotowano rezerwy kadro­
we, pracowników zaopatrzo­
no w odzież ciepłą i ochron­
ną, a stacje i posterunki wy­
posażone są w sprzęt do od­
śnieżania. W zależności od 
potrzeb, na stacjach Ostrów, 
Kalisz oraz innych o więk­
szym ruchu zostanie wydłużo­
ny czas pracy ekspedycji ko­
lejowych. Nad doprowadze­
niem torów do właściwego 
stanu, czuwa pociąg z obsługą 
techniczną.

Czy kolejarze mają jakieś 
kłopoty? Tak. Przewleka się

PKO-apiekunomSKO
W roku bieżącym Złotą Od­

znakę SKO otrzymał zasłu­
żony opiekun SKO w Szkole 
Podstawowej w Parkowie, pow. 
Oborniki Stanisław Rymar- 
czyk, a Oznaki Srebrne — przy 
znano Danucie Seuss-Zacha- 
czewskiej ze Szkoły Podstawo­
wej nr 82 w Poznaniu oraz Ze­
nobii Graczyk — opiekunce 
SKO w Szkole Podstawowej 
nr 2 we Wrześni. Ponadto 96 
opiekunów SKO z wojewódz­
twa poznańskiego otrzymało 
okolicznościowe premie pie­
niężne oraz upominki o łącz­
nej wartości 40 tys. zł. (emp)

guziki z ,,£aaha"
Gnieźnieńska fabryka galante­
rii „Lech” produkująca guzi­
ki, a ostatnio między innymi 
wisiorki damskie i spinki do 
mankietów, do końca bieżącej 
pięciolatki otrzyma nowe po­
mieszczenia fabryczne, kosz­
tem 27 milionów, co pozwoli 
zwiększyć zatrudnienie o 200 
osób, głównie kobiet. Na zdję 
ciu: w gnieźnieńskim „Lechu” 
przy automacie do fasonowa- 
nia guzików brygadzista Zbig­

niew Płotarski.
Fot. — J. Chlasta 

np. naprawa umywalni wago­
nów stacji Jarocin i awaryjna 
naprawa podobnego urządze­
nia w Skalmierzycach. Sporo 
kłopotu sprawił brak lokomo­
tyw. Ostatnio służba trakcji w 
Ostrowie otrzymała 12 loko­
motyw spalinowych. Nie po­
winny się więcej powtórzyć 
kłopoty z lat ubiegłych: od­
stawienie pociągów w oczeki­
waniu na dostarczenie loko­
motywy.

Jednym słowem, starano się 
zrobić wszystko, aby wzorem 
lat ubiegłych w ostrowskim 
węźle PKP jesienne przewozy 
przebiegały bez zakłóceń. De­
cydować będzie jednak przede 
wszystkim sprawna organiza­
cja przewozów, zarówno ze 
strony PKP jak i jej klientów.

. RJ
*

Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej dokonało oceny 
przewozów jesienno-zimo-

Pokrótce
REMONT MUZEUM

W roku 1967 Miejskie Przedsię­
biorstwo Remontowo - Budowla­
ne w Kaliszu kosztem 3,5 min zł 
przeprowadzi gruntownj’ remont 
budynku Muzeum Ziemi Kali­
skiej. Gmach otrzyma jedno do­
datkowe piętro, pawilon wysta­
wowy czytelnię naukową i biblio 
tekę.

MUZEUM SKANSENOWSKIE
W roku przyszłym rozpoczną 

się prace budowlane przy mu­
zeum skansenowskim na Zawo- 
dziu w Kaliszu, w miejscu wy­
kopalisk przeprowadzonych przez 
Stację Archeologiczną PAN. 
Kosztem 4 min zł wybudowane 
zostaną szklane pawilony, które 
zabezpieczą zbiory archeologicz­
ne.

ODDALI KREW
Funkcjonariusze Zmotoryzowa­

nego Obwodu Milicji Obywatel­
skiej w Kaliszu oddali w Stacji 
Krwiodawstwa honorowo krew 
dla walczącego Wietnamu.

BRYGADY PRACY 
SOCJALISTYCZNEJ

W Kaliskiem Przedsiębiorstwie 
Budowlanym dla uczczenia 49 
rocznicy Rewolucji Październiko 
wej powstało 7 nowych Brygad 
Pracy Socjalistycznej.

KONSERWY DLA DZIECI
Kaliskie Zakłady Koncentratów 

Spożywczych „Winiary” przystę­
pują do montażu nowego oddzia­
łu produkcyjnego konserw dla 

wych w powiecie pleszew- 
skim.

PKP Pleszew pod względem 
technicznym przygotowana jest 
do akcji dobrze. Na plan prze­
wozów 79 310 ton do 8 bm. prze­
wieziono 54 509 ton, najwięcej bu­
raków cukrowych — ponad 20 tys. 
ton, zboża i przetworów’ zbożo­
wych 13 180 ton, węgla kamienne­
go 13 200 ton. Największe kłopo­
ty PKP sprawiają: Przedsiębior­
stwo Budownictwa Rolniczego w 
Ostrowie Wlkp. Kierownictwo 
Budowy w Pleszewie i Poznań­
skie Przedsiębiorstwo Robót Dro­
gowych P-2 w Pleszewie, którzy 
stale przetrzymują wagony.

Placówka terenowa PKS w 
Pleszewie, nie posiada opra­
cowanego harmonogramu prze 
wozów na ten okres, gdyż za­
interesowane zakłady pracy 
nie złożyły zapotrzebowania. 
Znacznie utrudnia to pracę 
PKS. Mimo to przewozy prze­
biegają sprawnie. Do akcji 
skierowano najlepsze pojazdy 
samochodowe wielotonowe o 
łącznej jednorazowej ładow­
ności 61 ton. Przewieziono już 
ponad 2 200 ton. Zanotowano 
243 godziny przetrzymywania 
pojazdów ponad normę. (Iki)

z Kalisza
dzieci w wieku do lat trzech. In 
westycja' ta będzie częściowo fi­
nansowana przez Komitet do 
Spraw Wyżywienia Dzieci przy 
ONZ. Kontrolę nad produkcją 
sprawować będzie Instytut MatKi 
i Dziecka w Warszawie. (K)

Inwestycje (bS-ów

Dla wygody klienta
OSTRZESZÓW — Ostatnio 

został opracowany projekt in­
westycyjny na rok 1967 dla po 
szczególnych Gminnych Spół­
dzielni. GS w Czajkowie wy­
buduje magazyn zbożowo-na- 
sienny oraz pawilon sklepowy 
we wsi Mielcuchy, GS w Do­
ruchowie wybuduje nową pie­
karnię kosztem 800 000 zł oraz 
bazę spędową. GS w Grabo- 
wie wybuduje bazę skupu, sta 
cję wody amoniakalnej, ma­
gazyn zbożowo-paszowy, pa­
wilon sklepowy. GS w Kobyla- 
górze postawi magazyn nawo­
zowy, a we wsiach Myślniew 
i Parzynów pawilony sklepo­
we. GS w Kraszewicach wy­
buduje pawilon sklepowy oraz 
magazyn paszowy, GS w Ku­
źnicy Grabowskiej magazyn 
zbożowo-nasienny oraz bazę 
skupu żywca. GS w Mikstacie 
wzbogaci się o magazyn nawo­
zów i środków ochrony roś­
lin oraz pawilon sklepowy w 
Kaliszkowicach Ołobockich. 
GS w Ostrzeszowie kosztem 4 
min. zł wybuduje w 1967 r. 
punkt skupu żywca, magazyn 
paszowy, piekarnię, wiatę na 
magazyny rolnicze. W Grabo- 
wie powstanie budynek admi- 
nistracyjno-socjalny dla Mie­
szalni Pasz, a w bazie PZGS — 
magazyn hurtowy. Ogółem 
spółdzielczość samopomocowa 
w roku 1967 będzie realizować 
zadania inwestycyjne wartości 
15 200 000 zł. (hp)

SŁUPCA — PSS „Społem” 
posiada 31 sklepów, w tym 14 
branży spożywczej, 17 przemy 
słowej, 3 zakłady gastronomicz

lepsza opieka 
mniej chorób

Służba weterynaryjna po­
wiatu krotoszyńskiego notuje 
poważny spadek chorób zwie­
rząt. Jest to skutek nie tylko 
interwencji lekarskich, ale też 
dobrze rozwijającej się akcji 
profilaktycznej.

Dysponuje ona w tym po­
wiecie zakładami leczniczymi 
w Krotoszynie i Koźminie i 
punktami weterynaryjnymi w 
Kobylinie, Pogorzeli i Rozdra­
żewie, dobrze wyposażonymi 
w sprzęt lekarski i najnowsze 
środki leczniczo-opatrunkowe 
(przeciętnie rocznie wydaje się 
tu na te cele około 650 tys. zł). 
Ma też 6 samochodów i włas­
ną ekipę dezynfekcyjną.

Pracuje tu 10 lekarzy wete­
rynarii i 21 osób personelu 
średniego i niższego. Służbie 
weterynaryjnej w Krotoszyń- 
skiem podlegają 4 rzeźnie, 3 
przetwórnie i 13 obwodów te­
renowych.

Czy rezultaty służby wetery 
naryjnej mogłyby być w po­
wiecie krotoszyńskim jeszcze 
lepsze? Na pewno tak. Sprawą 
czekającą na pilne rozwiąza­
nie jest brak odpowiednich sal 
zabiegowych w takich rolni­
czych miasteczkach (obsługu­
jących też okoliczne wioski), 
jak Kobylin i Pogorzela oraz 
we wsi Rozdrażew. Pewne kro­
ki poczyniono w Rozdrażewie, 
przyznano już pewne fundu­
sze na ten cel z FRR. Sprawą 
powinna zająć się energiczniej 
Powiatowa Rada Narodowa w 
Krotoszynie, która dotychczas 
tak dużą troską otaczała służ­
bę weterynaryjną, (ig) 

ne, 2 piekarnie, ciastkarnię i 
lodziarkę. Obroty sięgają 56 
min. zł. Stare, zniszczone urzą 
dzenia sklepowe zastąpiono no 
woczesnymi, jak: szafy, lady 
chłodnicze, młynki do miele­
nia kawy. Pobudowano kosz­
tem 2,6 min. zł biurowiec, pa­
wilon handlowy branży spo­
żywczej, pawilon usługowy 
„Praktycznej Pani” oraz ma­
gazyn podręczny. W budowie 
znajduje się piekarnia mecha­
niczna, która zostanie ukoń­
czona w 1967 r. Na przyszłą 
pięciolatkę projektuje się bu­
dowę kosztem blisko 7 min. zł 
2 pawilonów handlowych, re­
stauracji i kawiarni, wytwór­
ni wód gazowych i rozlewni pi 
wa oraz magazyn warzyw i 
owoców, (tor)

Sławomir Urbaniak z Obornik 
— Radzimy napisać lub zaabono­
wać pismo „Młody Technik”, 
(Warszawa ul. Spasowskiego 4.) 
Tam znajdziesz wszystkie intere­
sujące Cię problemy. (2394)

Eug. Sz. Książ — Koresponden­
cyjna Szkoła Ogrodnicza w na­
szym województwie znajduje się 
w Powierciu pow. Koło (przy Tech 
ni kum Ogrodniczym.) (2421)

Kto zgubił 14 bm., około godz. 
16, na ul. Głogowskiej w pobliżu 
Al. Hetmańskiej portmonetkę z 
pieniędzmi i drobiazgami proszo­
ny jest o odbiór zguby w miesz­
kaniu przy ul. Głogowskiej 116 
m. 7 w godz. 17—19.

Polska lekka atletyka 
przed sezonem 1967

Międzynarodowy kalendarz na rok 1967, przesunięcie trener*  « 
Piotrowskiego na stanowisko trenera drużyny kobiecej, 0g4]^ 
ocena sezonu 1966 — oto główne sprawy, które zostały omówio^ 
podczas konferencji prasowej w PZLA.

• W Devanter młodzieżowa re 
prezentacja piłkarska Holandii 
zremisowała z drugą reprezen­
tacją Rumunii 2:2.
0 Mistrzowski zespół Włoch, 

Simmenthal Mediolan, wyelimi­
nował z rozgrywek o klubowy 
puchar Europy koszykarzy mi­
strza Islandii Knatt Spyrnufelag 
Reykjavik 115:64 (55:24). Pierwszy 
mecz wygrali Włosi 90:63.

O ostatniej sesji Komitetu Euro­
pejskiego IAAF w Istambule po­
informowali dziennikarzy członko­
wie polskiej delegacji — prezes 
PZLA H. Krzemiński, W. Gierut- 
to oraz. J. Mulak. Jak wiadomo — 
w Istambule rozpatrywana była 
sprawa przyznania organizacji lek 
koatletycznych mistrzostw Europy 
na rok 1967. Polska zrzekła się 
ubiegania o organizację tej impre 
zy na rzecz Finlandii. Tak więc, 
mistrzostwa w 1971 r. odbędą się 
w Helsinkach. Kandydatura War­
szawy pozostała jednak na liście 
miast, starających się o mistrzo­
stwa Europy w 1973 r.

Delegaci Polski brali czynny u- 
dział w pracach różnych komisji 
Komitetu Europejskiego IAAF. H. 
Krzemieński pozostał na stanowi­
sku przewodniczącego Komisji 
Młodzieżowej i funkcję tę będzie 
pełnił przez najbliższe 4 lata, a 
sekretarzem komisji wybrany zo­
stał ponownie St. Szyszyłło. 
Przedstawiciel Polski J. Mulak 
wszedł do Komisji Selekcyjnej, 
która ustali skład reprezentacji 
Europy na mecz z Ameryką. Spot­
kanie to — jak wiadomo — odbę­
dzie się w dniach 9—10. 8. 1967 r. 
w Montrealu. Drużyna Europy u- 
stalona zostanie ostatecznie po 
serii wiosennych mityngów — m. 
in. memoriałach Kusocińskiego, 
Rosickiego, braci Znamieńskich. 
Reprezentacja Ameryki — na pod­
stawie wyników Igrzysk Paname- 
rykańskich.

Jedną z najważniejszych imprez 
sezonu będą Akademickie Mistrzo 
stwa Świata, które zostaną roze­
grane na początku września w 
Tokio. Przewiduje się start grupy 
czołowych zawodników polskich.

W kalendarzu międzynarodo­
wych spotkań w roku 1967, dru­
żyny męskie będą miały 10 me­
czów, natomiast kobiece — 9. O- 
prócz seniorów startować będą 
także młodsi juniorzy, starsi ju­
niorzy i zawodnicy do lat 21. Dzię­
ki temu reprezentanci wszystkich 
grup wiekowych będą mieli oka­
zję zmierzenia swych sił w spot­
kaniach z zagranicznymi przeciw­
nikami.

Dokonując oceny sezonu 1966, w. 
Gierutto zwrócił uwagę na fakt, 
że w ostatnich dwóch latach na­
stąpiło obniżenie średniej wieku 
drużyn reprezentacyjnych. Np. w

• Doskonały bilans bramkowy 
w 1966 roku ma reprezentacja An 
glii. Mistrz świata nie przegrał 
w tym roku ani jednego z 17 
spotkań. Anglicy zremisowali tyl 
ko trzy mecze w tym z Polską w 
Liverpoolu 1:1. Łączny stosunek 
bramek wynosi 38:9. Obecnie re­
prezentacja Anglii rozpoczęła 5- 
miesięczny odpoczynek.
• Bogaty jest przyszłoroczny 

kalendarz startów naszych spor­
towców. Reprezentanci Polski we 
zmą udział w 20 mistrzostwach 
świata, 19 mistrzostwach Europy, 
5 mistrzostwach świata juniorów 
i 8 mistrzostwach Europy junio­
rów.
• Nasi narciarze klasyczni 

(Kombinatorzy i skoczkowie tre­
nować będą z czołówką Norwegii 
w okolicach miejscowości Trand- 
heim.

1964 r. średnia wieku repreze^ 
cji kobiecej wynosiła 25,9 l.( a 
1966 — 23,8 1. Z drugiej strony 
serwuje się wzrost ilości Wyni> 
ków klasy mistrzowskiej, w 
r. — 55 zawodników uzyskało nu. 
nima, a w 1966 — 81. (PAP)

Ola kandydatów 
na płetwonurków

Poznański Klub Podwodny pt^ 
organizuje wstępny kurs nurko, 
wania swobodnego. Program kur. 
su obejmuje wiadomości teoretyk 
czne i praktyczne umiejętności 
związane z obsługą i nurkowa- 
niem w aparatach powietrznych 
Celem kursu jest spopularyzowa. 
nie nurkowania swobodnego.

Warunki przyjęcia: posiadanie 
karty pływackiej, wiek od 16 ]at 
górna granica wieku nieokreślk 
na. Kurs odbywać się będzie w 
okresie jesienno-zimowym na kry 
tym basenie przy ul. Chwiałkow. 
skiego.

Zapisy przyjmowane będą w Po 
znaniu w niedzielę o- godz. 8 m 
basenie przy ul. Chwiałkowskie. 
go oraz we wtorki w godz. 18—23 
w lokalu Klubu PTTK, Stary Ry. 
nek 89/90. Rozpoczęcie kursu od- 
będzie się w dniu 4 grudnia 
1966 r. (b)

MECZ BOKSERSKI
HAMBURG — WARSZAWA

Oczekiwane z dużym zaintere- 
sowaniem międzynarodowe spot, 
kanie bokserskie Hamburg - 
Warszawa rozegrane zostanie w 
piątek 25 bm. w Hali Gwardii (a 
nie jak omyłkowo podaliśmy 21 
bm.). Drużyna Warszawy wystąpi 
w składzie: Czempik, Rękawek, 
Czapko, Grudzień, Dowgiałło, Ku 
lej, Kurek, Szymania, Zygarłow- 
ski i Lasek.

NIEPOWODZENIA 
KOLARZY W MEKSYKU

Pierwszy etap międzynarodowe*  
go wyścigu kolarskiego dookoła 
Meksyku, w którym startują tak­
że kolarze polscy, nie przyniósł 
im powodzenia. Polacy sklasyfi­
kowani zostali na dalekich pozy­
cjach zajmując drużynowo 21 
miejsce. Dobrze pojechali kolarze 
węgierscy Bolasco i Juhasz kla­
syfikując się w pierwszej 10-tce. 
Trasa pierwszego etapu długości 
162 km. prowadziła z Mexico City 
do Zitacuaro.

Pleszew szkoli sędziów
W Pleszewie rozpoczął się kurs 

sędziów piłki nożnej w klasie ® 
i C zorganizowany przez POW 
przy PKKFiT. Wykładowcami 
na kursie są przedstawicie 
le Polskiego Związku Piłki Noż­
nej oraz miejscowy sędzia Bog­
dan Wrzeszczyński — znany 
łącz sportowy.

W kursie udział biorą w za53' 
dzie kandydaci ZSL, którzy F’ 
uzyskaniu uprawnień sędziego 
piłki nożnej, będą pracować * 
środowisku wiejskim w. zakresie 
upowszechniania kultury fizyCf 
nej, w szczególności w dyscyP"' 
nie piłki nożnej na wsi pleszew*  
skiej.

W miesiącu grudniu 
PKKFiT zorganizuje kurs sęd»oW 
piłki koszykowej. <—

Na kurs sędziów piłki 
wej zapisy przyjmuje sekretan 
PKKFiT w Pleszewie ul. Sień® 
wieża 35 p. 14. (Iki)

Listopad
25

Piątek

Katarzyny

Słońce: 7.30—15.48

TEATRY
W POZNANIU

POLSKI — g. 19 „Król Włóczę­
gów”; NOWY — g. 15.30 „Trzy 
białe strzały”; g. 19 „Namiestnik” 
OPERA — g. 19 „Halka”; OPE­
RETKA — g. 19 „Bal w operze”; 
MARCINEK — g. 17 „Chochołowa 
muzyka”.

W WOJEWÓDZTWIE
KALISZ: „Dzieci pana maj­

stra”;

KINA
CHODZIEŻ Ceramik: nieczynne; 

Noteć: „Strzelby Apaczów”;
CZARNKÓW: „Gorąca linia”; 
GNIEZNO Lech: „Ktokolwiek 
wie”; Polonia: „Powodzenia Char 
lie”; GOSTYŃ: „Niekochana” i 
„Lenin w Polsce”; JAROCIN
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Echo: „Mr. Hobbs na urlopie”; 
KALISZ Kosmos: „Z piekła do 
Teksasu”; Oaza: „Kochankowie z 
Marony”; Stylowe: „Samotna”; 
Syrena: „Milioner bez grosza” i 
„Samotny jeździec”; KĘPNO: 
„Zbrodnia doskonała”; KOŁO: 
„Winnetou” (I s.); KŁODAWA: 
„Winnetou” (II s.); KONIN Ener­
getyk: „Viva Maria”; Górnik: 
„Strzelby Apaczów”; KOŚCIAN: 
„Dwaj z Teksasu”; KROTOSZYN: 
„Piekło i niebo”; LESZNO Klu­
bowe: „Testament uczonego”; Pa­
norama: „Don Gabriel”; MIĘDZY 
CHÓD: „Niekochana”; NOWY 
TOMYŚL: „Jeden przeciw wszy­
stkim”; OBORNIKI: „Czarny tu­
lipan”; OSTRÓW Roma: „Sposób 
na kobiety”; Słońce: „Kwaiden 
czyli opowieści niesamowite”; OS 
TRZESZÓW: „Wyprawa siedmiu 
złodziei”; PLESZEW: „Inspektor 
Morgan prowadzi śledztwo”; PI­
ŁA Iskra: „Zemsta OAS”; Ikar: 
„Marysia i Napoleon”; Koral: 
„Uwiedziona i porzucona”; RA­
WICZ: „Lekarstwo na miłość”; 
SŁUPCA: „Pieczone gołąbki”;
ŚREM: „Wizyta starszej pani”; 
ŚRODA: „Markiza Angelika”;
SZAMOTUŁY: „Ostatni zachód 
słońca”; TRZCIANKA: „Człowiek 
z Rio”; TUREK: „Wehikuł cza­
su”; WĄGROWIEC: „Złoto Alas­

ki”; WOLSZTYN: „Lekarstwo na 
miłość”.

W POZNANIU
FOTOPLASTIKON — g. 12—21 

Waszyngton — Muzea „Wspom­
nienia o prezydencie J. F. Kenne­
dy’* m”.

KONCERTY

AULA UAM — g. 19.30 Koncert 
symfoniczny — dyrygent — Ja- 
roslav Soukop (CSRS), solistka — 
Emma Contestabile (Włochy) — 
fortepian.

RADIO

Program i Fala 1322 m i ukf 
(do g. 18 i od 0.05 do 3) 69,74 MHz: 
8.15 Mel. rozrywk.; 8.49 Dr Żabiń­
ski przed mikrofonem; 9 „Głód i 
nasycenie” słuch.; 9.40 Dla przed­
szkoli „Bawią się z nami goście z 
bajki”; 10 Kalejdoskop kultural­
ny; 11 Dla kl. VIII „Aprowizacja”; 
11.25 Sceny zespołowe z oper; 11.49 
„Rodzice a dziecko”; 12.10 Muz. 
ludowa narodów radź.; 12.25 Rol­
niczy kwadrans; 13 Dla kl. I i II 
„Z piosenką jest nam wesoło”; 
13.10 „Swojskie melodie”; 14 Pu­
blicystyka międzynar.; 15.05 Dla 

szkół średnich „Chemik buduje 
domy” gawęda; 15.30 Konc. Chóru 
Rozgł. Wrocł. PR; 16 „Popołudnie z 
młodością”; 18 „Rytmy młodych”; 
18.45 Kurs jęz. rosyjskiego; 19.10 
„Ze wsi i o wsi”; 19.30 Konc. ży­
czeń; 20.30 Wieczór literacko-mu- 
zyczny; 20.33 Rewia piosenek; 21.03 
Magazyn literacki „To i owo”; 
22.03 Kącik melomana; 22.25 Wier­
sze młodych poetów łódzkich; 
0.05 Program nocny ze Szczecina.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.06, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1 2, 2.55.

PROGRAM lit Ęala 407 m i 
UKF 66,62 MHz: 8215 Kurs jęz. 
franc.; 8.35 Aud. Red. Spot; 8.55 
W różnych nastroj^eh; 9.40 z ży­
cia ZSRR; 10.50 „Perły i wieprze” 
ode. 5 pow.; 11.10 „ABC ekono­
mii”; 11.25 Muz. rozrywk.; 12.30 
Kultura pilnie poszukiwana; 14 
St. Wiechowicz: Konc. staromiej­
ski na ork. smyczkową; 14.30 
„List ze Śląska”; 14.45 „Błękitna! 
sztafeta”; 15.30 Dla dzieci — „Psie 
awantury” fragm. pow.; 16.05 Felie 
ton Red. Spot; 17.25 Wspomnienie o 
St. Strugarku; 17.50 Pog. sport, pt. 
„Nadzieja wielkopolskich cięża­
rowców”; 18.10 Utwory K. Sadow­
skiego gra Zesp. J. Miliana; 18.20 
Wielkop. aktualn. turyst.; 18.25 

Fragm. opow. pt. „Rybacy”; 18.45 
„Klub Entuzjastów Nowoczesno­
ści”; 19.05 Muz. i Aktual.; 19.30 
Transm z Filharmonii Narodowej 
Konc. poświęconego muzyce ra­
dzieckiej, zorganizowanego z oka­
zji Sesji Naukowej; 22.05 „Ofelii 
nie ma w tej scenie” słuch.; 22.35 
Ork. smyczkowe; 23.05 Muz. tan..

WIADOMOŚCI: 4.30, 5, 5.30, 6.30, 
7.30, 8.30, 10, 12.06, 16, 19, 21.15, 
23.50.

TELEWIZJA

PIĄTEK: 12 — 12.15 Dla kl. II — 
„Pies twój przyjaciel”; 12.45 — 
13.15 „Zajęcia techniczne” kl. VIII; 
15.30 Z cyklu — „Wiedza” — pro­
gram pt. „Prowincja — rezerwat” 
— (Tbilisi); 16 38 lekcja jęz. ang.; 
16.25 Film z serii — „Bella i Se­
bastian”; 16.55 Wiadomości; 17 
Dla dzieci — „Miś z okienka; 17.15 
Dla młodych widzów — „Fizyka 
na piątkę”; 17.40 Wszechnica TV 
— Reportaż z Muzeum Teatru; 
18.10 „Wielokropek”; 18.25 „Czwar 
ta zmiana”; 19 „Kronika Tygod­
nia”; 19.20 Dobranoc i dziennik; 
19.50 Teatr TV — „Wieś Stiepań- 
czykowo i jej mieszkańcy” T. Do­
stojewskiego; 21.20 „Wielki Kon­
cert Paryskiej Alhambry z ok.

20-Jecia UNICEF — (Paryż)! * 
przerwie ok. 22.30 — Dzienn13,

16 W

SOBOTA: 9.55 Geografia dla 11 
VII — „Francja”; 10.25 ..SP”" 
ciarz” — film fab. prod. 
11.55 Biologia dla kl. VIII 
wód pokarmowy”; 14.30 SPra^ 
zdanie z międzypaństwowego 
czu w hokeju na lodzie — z*1iJ 
zek Radziecki — Czechosło* 3 
Transm. z Moskwy; ok. 15-15 
przerwie — program dla n8U ją 
cieli — „Praca wychowa*  ' 
w kl. VIII — z cyklu »r f 
bierny wychowawcy”; ok°

II przerwie — 
tygodnia; 16.55 Wiadomości 
Dla młodych widzów — ” fi; 
siły na zamiary” — telekonK^, 
17.45 „Spotkania z Przyr0jjo- 
18.10 „Po szóstej” TV KluP ® j 
dzieżowy; 18.50 „Warszawa, 3f, 
Ty”; 19.20 Dobranoc i j 
20 „Tajemnica Luwru” — j#
serii — „Belphegor — czyi*  
Luwru”; 20.25 Program rozr' py 
wy — „Kabaret Starszych x 
nćw” — „Wieczór 17 — 
„Zaopiekujcie się Leonem1 " f. 
Dziennik; 21.45 Wiadomości ”0 
towe; 21.55 „Spryciarz” " 
fab. prod. ang.

TV zastrzega prawo z®’8®’


